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INTRO

Na imprezie firmowej stoi przy barze kobieta, której obecność 
działa  jak  awaria  systemu  operacyjnego  u  większości 
obecnych mężczyzn i części kobiet. Nie powiedziała jeszcze 
nic  szczególnie  błyskotliwego  ani  szczególnie  głupiego. 
Zamówiła prosecco, poprawiła włosy i przez pierwsze siedem 
minut  rozmowy  z  trzema  różnymi  osobami  zdążyła 
opowiedzieć historię o tym, jak „przypadkiem kupiła bilety do 
Mediolanu zamiast do Madrytu”, po czym śmiała się z tego tak 
długo, jakby opowiadała anegdotę godną stand-upu. Ludzie 
wokół też się śmieją, choć wyraźnie nie dlatego, że historia 
była zabawna. Śmieją się, bo atrakcyjność fizyczna bardzo 
często działa  jak  społeczny haker  rzeczywistości  -  potrafi 
sprawić, że przeciętność wygląda jak charyzma, chaos jak 
spontaniczność, a zwykła nieuprzejmość jak „silny charakter”. 
Problem zaczyna się wtedy, gdy ten mechanizm działa przez 
lata i nikt nie ma odwagi go zatrzymać.

Kilka metrów dalej stoi kobieta mniej spektakularna wizualnie. 
Nie  przyciąga  wzroku  natychmiast.  Nie  powoduje 
mikroparaliżu męskich układów nerwowych. Ale gdy zaczyna 
mówić, nagle okazuje się, że ma konkretną wiedzę, poczucie 
humoru bez desperacji i zdolność prowadzenia rozmowy bez 
traktowania drugiej osoby jak publiczności własnego życia. 
Paradoks  polega  na  tym,  że  przez  pierwsze  dwadzieścia 
minut wielu ludzi nawet jej nie zauważa. Nie dlatego, że jest 
mniej  wartościowa.  Dlatego,  że  człowiek  od  tysięcy  lat 
pozostaje bardzo podatny na wizualne uproszczenia i nadal 
zaskakująco  często  myli  estetykę  z  kompetencją,  a 
kompetencję z wartością moralną.
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Ta książka nie jest atakiem na atrakcyjne kobiety. To byłoby 
intelektualnie  leniwe  i  emocjonalnie  tanie.  To  książka  o 
mechanizmach,  które  potrafią  deformować  osobowość 
człowieka, kiedy przez lata dostaje określony rodzaj reakcji od 
otoczenia. Gdy ktoś od trzynastego roku życia słyszy, że jest 
wyjątkowy tylko dlatego, że dobrze wygląda, zaczyna bardzo 
szybko rozumieć, jak działa świat. Jeszcze szybciej rozumie, 
że  świat  często  nagradza  powierzchowność  szybciej  niż 
charakter.  A  człowiek  adaptuje  się  do  systemu  nagród  z 
brutalną skutecznością.

Dziewczyna dostaje lepsze oceny za tę samą prezentację, bo 
nauczyciel  jest  bardziej  cierpliwy.  Dostaje  więcej  drugich 
szans w pracy, bo szef „widzi potencjał”. Dostaje darmowe 
rzeczy od mężczyzn, którzy nazywają to uprzejmością, choć 
w rzeczywistości inwestują w fantazję. Dostaje pobłażliwość 
za  zachowania,  które  u  mniej  atrakcyjnej  osoby  zostałyby 
nazwane  infantylnością,  egoizmem  albo  zwykłym 
chamstwem.  Po  latach  człowiek  zaczyna  wierzyć,  że  taki 
układ  świata  jest  naturalny.  I  wtedy  zaczyna  się 
psychologiczny problem.

Jeżeli  przez  dekadę  nikt  nie  mówi  ci  prawdy,  zaczynasz 
traktować iluzję  jak  osobowość.  To nie  dotyczy wyłącznie 
kobiet. Dotyczy celebrytów, bogatych dzieci, ludzi z wysokim 
statusem społecznym i każdego, kto przez długi czas żyje w 
sztucznie  amortyzowanej  rzeczywistości.  W  tej  książce 
skupiamy  się  jednak  na  atrakcyjności  kobiet,  bo  ten 
mechanizm jest szczególnie brutalny, szczególnie społecznie 
chroniony i szczególnie zakazany do otwartego omawiania. 
Wszyscy widzą skutki. Niewielu chce je nazwać.
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Mężczyźni też nie są tutaj niewinni.  Wielu z nich aktywnie 
współtworzy ten system, a później teatralnie cierpi z powodu 
konsekwencji własnego zachowania. Przez miesiące ignorują 
czerwone flagi, bo są hipnotyzowani wyglądem. Kiedy relacja 
kończy się katastrofą, mówią, że „wszystkie piękne kobiety są 
toksyczne”. To wygodna narracja, bo nie wymaga przyznania, 
że sami zamienili własny rozsądek na estetyczne halucynacje.

Kobiety  również  uczestniczą  w  tej  grze.  Część  idealizuje 
atrakcyjne  koleżanki.  Część  im  zazdrości.  Część  buduje 
wobec  nich  bierną  agresję.  Część  daje  im  społeczne 
przywileje  z  lęku  przed  odrzuceniem.  Powstaje  dziwny 
ekosystem,  w  którym  jedna  osoba  jest  jednocześnie 
uprzywilejowana i uprzedmiotowiona. Dostaje więcej uwagi, 
ale  mniej  szczerości.  Więcej  prezentów,  ale  mniej 
autentycznych informacji zwrotnych. Więcej pożądania, ale 
mniej prawdziwego poznania.

Największy dramat zaczyna się wtedy, gdy wygląd staje się 
głównym źródłem tożsamości.  Jeśli  całe  poczucie  własnej 
wartości stoi na czymś tak nietrwałym jak młodość, genetyka i 
odpowiednie  światło  w  restauracji,  człowiek  żyje  na 
psychologicznym  kredycie  hipotecznym.  Rata  przychodzi 
później.  Zawsze  przychodzi.  Czas,  konkurencja,  starzenie, 
zmiana  trendów  estetycznych  i  brutalna  obojętność  rynku 
relacyjnego  potrafią  zniszczyć  osobowość  zbudowaną 
wyłącznie na byciu pożądaną.

Niektóre  kobiety  wychodzą  z  tego  mechanizmu  bardzo 
świadomie. Rozwijają inteligencję, charakter, kompetencje i 
dystans. Widzą pułapkę i odmawiają wejścia do środka. Ale 
wiele  innych nie  ma takiego szczęścia,  bo system nagród 
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działa zbyt skutecznie. Jeśli za powierzchowność dostajesz 
natychmiastowe benefity, a za rozwój musisz płacić wysiłkiem 
i frustracją, ogromna liczba ludzi wybierze drogę łatwiejszą. 
To nie jest kwestia płci. To kwestia natury człowieka.

Najbardziej  niewygodna  prawda  brzmi  tak:  wielu  ludzi  nie 
zakochuje się w drugiej osobie. Zakochuje się we własnym 
statusie wynikającym z bycia obok atrakcyjnej osoby. Partner 
staje się trofeum społecznym. Dowodem wartości. Projektem 
ego. A kiedy trofeum okazuje się człowiekiem z deficytami 
emocjonalnymi,  narcystycznymi  strategiami  albo 
dramatycznie  słabym  charakterem,  zaczyna  się 
rozczarowanie, które nigdy nie powinno być zaskoczeniem.

Ta książka nie będzie moralizować atrakcyjnych kobiet ani 
wybielać  ich  otoczenia.  Będzie  brutalnie  rozbierać 
mechanizmy  wzajemnego  współuzależnienia.  Będzie 
pokazywać sceny, które ludzie znają z własnego życia, ale 
rzadko opisują publicznie. Będzie niewygodna dla mężczyzn, 
kobiet,  byłych  partnerów,  zazdrosnych  znajomych  i  ludzi, 
którzy nadal wierzą, że wygląd jest niewinnym dodatkiem do 
charakteru.

Największa ironia polega na tym, że bardzo atrakcyjna osoba 
często  bywa  samotniejsza,  niż  otoczenie  zakłada.  Ludzie 
projektują  na  nią  fantazje  zamiast  poznawać  realnego 
człowieka.  Jedni  ją  idealizują.  Drudzy nienawidzą za samą 
obecność. Trzeci chcą konsumować jej wizerunek. Mało kto 
pyta, kim naprawdę jest.

I właśnie tam zaczyna się ta historia - nie od urody, ale od 
psychologicznych deformacji, które pojawiają się wtedy, gdy 
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świat przez zbyt długi czas nagradza człowieka za coś, czego 
sam do końca nie wypracował.

To nie będzie książka o kobietach.

To będzie książka o ludziach, którzy nie umieją zachować się 
racjonalnie wobec atrakcyjności.

A takich ludzi jest dramatycznie dużo.

8



Rozdział 1 - Uroda jako kredyt, którego 
nikt nie planuje spłacić

Pierwsza przewaga bardzo atrakcyjnej kobiety często pojawia 
się  tak  wcześnie,  że  sama  zainteresowana  nie  rozumie 
jeszcze,  że  uczestniczy  w  systemie,  który  będzie  ją 
jednocześnie wzmacniał i psuł. W podstawówce nauczycielka 
częściej wybiera ją do reprezentowania klasy. Na akademii 
szkolnej  stoi  w  pierwszym  rzędzie.  W  rodzinie  słyszy 
komentarze o tym, że „będzie łamała serca”, zanim nauczy się 
dzielić  ułamki.  Dorośli  wypowiadają  te  zdania  z  pozorną 
niewinnością,  ale  dziecko  bardzo  szybko  uczy  się,  za  co 
dostaje  uwagę.  Nie  za  cierpliwość.  Nie  za  odporność 
psychiczną. Nie za konsekwencję. Za efekt wizualny, którego 
nawet nie rozumie.

W  wieku  nastoletnim  mechanizm  zaczyna  przyspieszać. 
Koleżanka z klasy musi być zabawna, inteligentna albo bardzo 
wyrazista, żeby zdobyć uwagę grupy. Atrakcyjna dziewczyna 
czasem  wystarczy,  że  istnieje.  Chłopcy  zaczynają  być 
nienaturalnie  mili.  Dziewczyny  zaczynają  porównywać  się 
bardziej  agresywnie.  Nauczyciele  bywają  bardziej 
wyrozumiali. Media społecznościowe tylko przyspieszają ten 
proces, bo nagle lokalna hierarchia szkolna dostaje cyfrowe 
potwierdzenie w liczbach. Zdjęcie wrzucone o 21:13 potrafi w 
dwie godziny nauczyć człowieka więcej o sile wyglądu niż lata 
rozmów wychowawczych.

Największy problem nie polega na tym, że atrakcyjność daje 
przewagę. Problem polega na tym, że daje przewagę często 
bez  informacji  o  kosztach  ubocznych.  To  trochę  jak 
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rozdawanie  komuś  firmowej  karty  kredytowej  bez 
tłumaczenia,  że  kiedyś  przyjdzie  wyciąg.  Na  początku 
wszystko wygląda jak nagroda. Darmowe drinki. Łatwiejszy 
networking.  Więcej  wiadomości.  Więcej  zaproszeń.  Więcej 
szans romantycznych. Człowiek myśli, że wygrał system, nie 
rozumiejąc, że system właśnie zaczął pisać rachunek.

Dwudziestodwuletnia  kobieta  przychodzi  na  rozmowę 
rekrutacyjną. Rekruter jest wyraźnie bardziej zaangażowany 
niż przy poprzednich kandydatach. Śmieje się z przeciętnych 
żartów. Przymyka oko na słabe przygotowanie. Po spotkaniu 
mówi współpracownikowi, że „ma świetną energię”. Nikt nie 
nazwie  tego  dyskryminacją  pozytywną,  bo  brzmi  zbyt 
niewygodnie. Łatwiej udawać, że wszystkie decyzje są czysto 
merytokratyczne. Ludzie kochają narrację o sprawiedliwym 
świecie,  szczególnie  gdy  sami  korzystają  z  jego 
niesprawiedliwości.

Problem zaczyna się wtedy, gdy człowiek internalizuje ten 
model i uznaje go za naturalny stan rzeczy. Jeśli przez lata 
świat otwiera ci drzwi szybciej niż innym, zaczynasz uważać 
zamknięte drzwi za osobistą obrazę. Kiedy ktoś mówi „nie”, 
nie  brzmi  to  jak  normalna  granica.  Brzmi  jak  atak  na 
tożsamość.  Osoba  przyzwyczajona  do  przywilejów 
estetycznych często przeżywa pierwszą prawdziwą odmowę 
jak katastrofę egzystencjalną.

• Nie oddzwania po randce.

• Nie proponuje współpracy.

• Nie daje awansu.

• Nie zachwyca się obecnością.
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